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CZYSZCZENIE

MEBLI
W DOMU KLIENTA

Wałcz, Wojska Polskiego 50

Zabójstwo czy obrona konieczna?

reklama

W sobotni wie-
czór (18 kwiet-
nia) w jednym z 
mieszkań przy 
ulicy Poniatow-
skiego doszło do 
zdarzenia, na sku-
tek którego zmarł 

około 60-letni 
mężczyzna. Pro-
kuratura bada czy 
było to zabójstwo, 
czy też obro-
na konieczna. 
Nieoficjalnie udało nam 
się ustalić, że do zdarze-
nia doszło podczas zakra-
pianej alkoholem impre-
zy. Jeden z jej uczestników 
zadał kilka ciosów nożem 
swojemu kompanowi. Męż-
czyzna zmarł na miejscu. 
- Podejrzany został zatrzy-

many i aresztowany na trzy 
miesiące pod zarzutem z art. 
48 Kodeksu karnego (czyli 
zabójstwa - dop. aut.) - mówi 
prokurator rejonowy Piotr 
Łosiewski. - Czynności na-
dal trwają i mają na celu 
zweryfikowanie wszystkich 
możliwych wersji tego zda-
rzenia.  Na ciele podejrzane-
go są obrażenia, które miał 
spowodować pokrzywdzo-
ny, musimy więc ustalić czy 
działał w obronie koniecznej. 
Nieoficjalnie dowiedzieli-
śmy się także, że domniema-
ny sprawca był już karany 
za podobne przestępstwo. 
z
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Zabytkowe cuda motoryzacji
Niezwykle udanym I 
Bunkrowym Spotka-
niem Miłośników Po-
jazdów Zabytkowych 
zainaugurowano nowy 
sezon w Skansenie 
Grupy Warownej Ce-
gielnia. Organizatorzy 
już zapowiadają, że 
pierwszy zlot histo-
rycznych aut z pewno-
ścią nie był ostatnim. 

19 kwietnia do Wałcza przyjechało 
około 160 aut, z których najstar-
sze wyprodukowano w 1939 roku. 
Ogromnym zainteresowaniem cie-
szył się 76-letni samochód aero 30, 
cadillac z 1966 roku i skoda 1000mb. 
Nie zabrakło oczywiście polskich 
samochodów z epoki PRL: milicyj-
nego poloneza, odrestaurowanych 
syren, „maluchów” i dużych fia-
tów, a także motocykli i pojazdów 
militarnych, a nawet strażackich. 
- Aż takiej frekwencji się nie spo-
dziewaliśmy - przyznaje kierownik 
GWC Bogdan Dankowski. - Przyje-
chało do nas dwa razy więcej samo-

chodów niż było na liście. Na zainte-
resowanie mieszkańców również nie 
można narzekać. Chętnie odwiedza-
ją nas w skansenie, na placu Wolno-
ści, fotografują się przy samocho-
dach i rozmawiają z właścicielami. 
Już teraz wałczanie dopytują, czy im-
preza będzie organizowana cyklicz-
nie. Myślę, że tak, bo koszt był nie-
wielki, a zainteresowanie ogromne. 
Po uroczystym otwarciu w skan-
senie kolumna samochodów 
eskortowana przez wałeckich po-
licjantów przejechała pod cmen-
tarz wojenny, stamtąd na plac 
Wolności i z powrotem na bunkry. 

Dokończenie na str. 14
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Dwaj młodzi wałczanie: 
Krystian Wach i Ad-
rian Wach w ostatnią 
sobotę wybrali się nad 
Chmiel Mały. W trawie 
znaleźli minę przeciw-
pancerną z 7-kilogramo-
wym ładunkiem trotylu.

- Chciałem pokazać kuzynowi 
ciekawe łowisko i w trawie zauwa-
żyłem coś, co wyglądało na minę. 
Wiele razy bywałem w tym miej-

scu, siedziałem obok i nigdy wcze-
śniej jej nie widziałem, widocznie 
trawa była gęstsza - opowiada K. 
Wach. - Sfotografowałem ją i ra-
zem z kuzynem poszliśmy zgłosić 
nasze znalezisko do komendy. Po-
licjanci potraktowali to poważnie. 
Pojechaliśmy nad jezioro i wska-
zaliśmy im miejsce, w którym zna-
leźliśmy minę. Na tym nasza rola 
się skończyła. 
Policjanci zabezpieczyli niewy-
buch, a już następnego dnia ode-
brał go patrol saperski. 

- Reakcja młodych ludzi była pra-
widłowa - chwali asp. sztab. Artur 
Prendecki z Komendy Powiatowej 
Policji w Wałczu. - Saperzy po-
twierdzili, że była to mina prze-
ciwpancerna, a więc znalezisko 
bardzo niebezpieczne. Niezależnie 
od tego jakiego rodzaju niewy-
buch odkryjemy, prosimy, żeby 
pod żadnym pozorem go nie doty-
kać i zawiadomić policję. 
zb
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Wybuchowe znalezisko i prawidłowa reakcja

Upić się warto?

FELIETON NACZELNEGO

Gdy dowiedziałem 
się, że cena za alko-
hol jeszcze bardziej 
podskoczy, coś we 
mnie drgnęło. 

10 gramów czystego alko-
holu ma kosztować około 2 
złote, czyli pół litra wódki 
będzie nas kosztowało około 
32 zł. Na szczęście amatorzy 
wina i whisky, które najczę-
ściej konsumuję (jeśli w ogó-
le mam coś pić) nie odczu-
ją tych znaczących różnic. 
Przynajmniej taką mam na-
dzieję. Ceny minimalne nie 
są czymś do końca złym, bo 
chronią handlowców przed 
nieuczciwym działaniem 
konkurencji. Jednak wzrost 
cen za alkohol, według mnie, 
nie przyczyni się drastycznie 
do zmniejszenia jego spoży-

cia, ale po prostu zwiększy 
szarą strefę i wspomoże tych 
przedsiębiorców, którzy chcą 
się dorabiać, ale w interesach 
szemranych. Podobny pro-
blem przecież mamy dziś z 
papierosami, gdzie wzrost 
cen tej używki spowodował 
szybko rozwijający sie rynek 
przyrządów do samodziel-
nego skręcania, tutek, gilz, 
tytoniu na wagę i innych 
tego rodzaju gadżetów. W 
końcu dziś eksport ze ścianą 
wschodnią mamy na dużym 
plusie, mimo że nie ukazuje 
tego statystyka, bo wszystko 
dzieje się w szarej strefie. 
Wielu pomysłów polity-
ków nie rozumiem, a tym 
bardziej gdy postanowienia 
są sprzeczne z badaniami, 
których przecież jest dosyć 
sporo. Dlaczego, jako Polacy, 

tak walczymy z hazardem, 
a niemal codziennie pusz-
czane są w telewizji reklamy 
lotto. Dlaczego (niby) wal-
czymy z uzależnieniami, a 
nieustannie widzę reklamy 
firm farmaceutycznych, któ-
re produkują specyfiki mo-
gące uzależniać? Przy okazji 
wymyślając absurdalne re-
klamy o niepłonącym korze-
niu i wymyślonej chorobie 
niespokojnych nóg. Może 
wkrótce z myślą o łapówka-
rzach ktoś wymyśli chorobę 
swędzącej dłoni i mający to 
wyleczyć specyfik? Śpiewa-
no kiedyś, że: „jedno co war-
to, to upić się warto, siedzieć 
i płakać i śpiewać, to warto”.  
Dziś jednak okazuje się, że 
upić się to już niekoniecznie.
Piotr Kurzyna
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OGŁOSZENIA DROBNE

DAM PRACĘ

90gr za słowo (zgłoszenia osobi-
ście w redakcji)! Zapraszamy do 

redakcji Extra Wałcz, 
ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Wynajmę sklep na ul. Kilińszcza-
ków. Różne możliwości metrażu- 
do 170m2. Kontakt w godz. od 9:00 
do 17:00. Tel. 67-258-26-84
• Sprzedam umeblowane mieszkanie 
2-pokojowe 48,25m2, piętro I.
 Tel.: 607-858-131
• Wynajmę lub sprzedam mieszkanie 
w kamienicy, 3 pokoje, 81 m2. Tel. 
662-717-466
• Pokoje do wynajęcia Wałcz-Zatorze. 
Tanio. Tel. 501-826-078
• Mieszkanie do wynajęcia w centrum 
Wałcza. Nieumeblowane, 2 pokoje, 
45m2. Tel.692-149-019
• Sprzedam kawalerkę w Wałczu na 
ul. Poniatowskiego, cena 69 tyś do 
negocjacji. Tel. 662-105-181
• Sprzedam mieszkanie na parterze+ 
garaż, Zatorze. Tel. 787-891-173
• Sprzedam mieszkanie bezczynszo-
we, własnościowe. Tel. 67-387-32-17 
lub 608-797-224
• Sprzedam działki budowlane w 
Różewie. Tel. 507-136-469
• Wynajmę mieszkanie na os. Ponia-
towskiego, 45m2, dzwonić po 16:00. 
Tel. 509-977-105
• Wynajmę garaż. Tel. 604-580-081
• Sprzedam działkę budowlaną w Ró-
żewie. Cena 27 tyś.Tel. 504-294-803
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z 
krzakami porzeczki czarnej w gminie 
Tarnówka, powiat złotowski. Tel. 608-
631-285
• Wynajmę pomieszczenia na piekar-
nię lub hurtownię, ul. Bydgoska. Tel. 
660-434-698
• Sprzedam lub zamienię mieszkanie 
własnościowe, 62m2, 3 pok. Na 2 po-
kojowe, do I piętra. Tel. 885-752-772
• Sprzedam mieszkanie 36 m2, 
garaż, działka 449 m2 w Strącznie, 
cena 49,000, do negocjacji. Tel. 790-
571-278
• Sprzedam mieszkanie w Pile. Tel. 
661-985-611
• Sprzedam kawalerkę dwupokojową 
na Dolnym Mieście. Tel. 507-739-411

• Sprzedam mieszkanie w Strącznie. 
Tel. 693-176-468
• Pomieszczenia do wynajęcia przy 
ul. Bydgoskiej 50 w Wałczu. Tel. 67 
250 01 87
• Sprzedam dwie działki budowla-
ne, Nowe Morzyce, dobra lokaliza-
cja przy drodze. Tel. 693-424-150
• Sprzedam TANIO mieszkanie 
własnościowe, bezczynszowe, do 
remontu, 
63 m2, Tel. 535-982-790
• Sprzedam dwie działki budowlane 
Różewo tel. 507-136-469
• Wynajmę lokal przy rynku, 18 m2, 
600 zł/m-c. Tel. 603-591-680
• Sprzedam mieszkanie 39 m2, III 
p. Po remoncie, na Zatorzu, niski 
czynsz.
Tel.509-239-926
• Pokój do wynajęcia. Wałcz. Tel. 
888-108-966
• Sprzedam  lub wynajmę mieszkanie, 
bezczynszowe, 2 pokoje, 43,40 m2. 
Tel.782-225-131

RÓŻNE:
• „Optima Sp. z o. o. - finanse dla domu- 
zatrudni PRZEDSTAWICIELI  w miejscowo-
ściach: Wałcz, Człopa , Tuczno i okolice.  
Atrakcyjna prowizja, praca dodatkowa, 
również dla emerytów! Tel. 58-554-80-80 lub 
801-800-200.” 
• Szybka pożyczka również dla osób z zajęcia-
mi komorniczymi , dochodami z mops, zasiłka-
mi i alimentami 666-000-555 lub 600-348-6431.
• Przyjmę gruz. Tel. 883-946-054
• Aleee Pożyczka- Gotówka w 10 min. Do 
5000 zł, minimum formalności, najlepsza 
oferta na rynku. Tel. 508-59-38-34 lub 508-
59-38-35
• BIURO MATRYMONIALNE „Dana”. Tel. 
695-06-20-20
• Sprzedam ziemię ogrodową, 30 zł/tona. Tel. 
883-946-054
• Usługi budowlane, generalne remonty, elewa-
cje, ocieplania budynków. Układanie glazury. 
Tel. 605-730-306
• ELEKTRO-LUP- elektryk z uprawnieniami E 
i D (+ pomiary).Wykonujemy instalacje elek-
tryczne Tel. 661-107-377, elektrolup@gmail.
com
• Sprzedam tłuczeń (betonowo-ceglany) na 
podsypki pod polbruk, na utwardzanie dróg. 40 
zł/tona. Tel. 883-946-054
• Niemiecki z sukcesem. Nauka, korepetycje, 
niemiecki dla opiekunek, tłumaczenia zwy-
kłe. Tel. 517-899-464
• Remonty, wykończenia wnętrz. Tel. 504-
160-153

• Firma Hermer szuka programi-
sty na staż z przedłużeniem na sta-
łą pracę. Wymagamy: Znajomość 
HTML i CSS. Znajomość PHP i 
innych języków programistycznych 
jest mile widziana. Oferujemy: Bez-
stresową pracę w młodym i ambit-
nym zespole. Kontakt: biuro@e-her-
mer.pl
• Opiekun/ka osób starszych – legal-
na praca w Niemczech i Anglii. Pro-
medica24 zapewnia pełną organizację 
wyjazdu. Zadzwoń i zapytaj o pracę: 
514 781 838.

• Przyjmę stażystkę do sklepu spo-

żywczego. Tel. 692-436-271
• Przyjmę do pracy w Wałczu. 
Sprzedaż lodów z maszyny, mała 
gastronomia. CV wraz ze zdjęciem 
prosimy przesyłać na adres ani-
mus918@wp.pl
• Aroma Sp. J. w Wałczu zatrudni na 
czas określony pracownika do obsługi 
sekretariatu i kadr/płac. Info. Tel. 67-
250-08-55 w.23
• Szukam kucharki oraz kierowcy do 
rozwożenia potraw. Tel. 607-849-322
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Kwiecień to dla wielu 
rodziców czas podej-
mowania decyzji do 
którego przedszkola 
wysłać swoja pocie-
chę. Zarówno dzieciom 
w pełni sprawnym, 
jak i tym z deficytami 
rozwojowymi rodzice 
chcą zapewnić edu-
kację i opiekę na naj-
wyższym poziomie. 

Priorytetem wyboru placówki nie 
jest już  bliskość miejsca zamiesz-
kania. Zgodnie z Ustawą o Oświa-
cie każdy rodzic ma prawo wy-
boru miejsca do którego będzie 
uczęszczało jego dziecko. Rodzice 
szukają przedszkoli z wykwalifi-
kowaną kadrą oraz z nowocze-
snym zapleczem dydaktycznym, 

które spełni ich oczekiwania. Co 
raz częściej pytają również  o zaję-
cia dodatkowe, specjalistyczną re-
habilitację czy pracę konkretnymi 
metodami. Najwięcej takich py-
tań zadają rodzice dzieci niepeł-
nosprawnych chcąc zagwaranto-
wać swojemu dziecku  optymalnie 
najlepszy rozwój. Często wahają 
się przy wyborach: ogólnodostęp-
ne, integracyjne czy specjalne? 
Każde z tych wyborów ma zalety i 
wady. Podczas podejmowania de-
cyzji trzeba jednak wziąć przede 
wszystkim pod uwagę niepełno-
sprawność dziecka i jego potrzeby.
Niektórzy rodzice obawiając 
się opinii sąsiadów i znajomych 
postanawiają dać swoje niepeł-
nosprawne dziecko do  przed-
szkola ze zdrowymi dziećmi. 
Przy niewielkiej niepełnospraw-
ności i zapewnieniu rehabilita-
cji w późniejszych godzinach 
może być to słuszna decyzja. 

Do przedszkola integracyjne-
go uczęszczają zarówno dzieci 
zdrowe (pełnosprawne), jak i 
dzieci w różnym stopniu nie-
pełnosprawne pod względem 
fizycznym lub umysłowym. 
Ideą integracji jest włączanie 
dzieci niepełnosprawnych do gru-
py pełnosprawnych rówieśników. 
W przedszkolu integracyjnym 
wszystkie dzieci mają te same 
prawa i te same obowiązki.  Przy 
niewielkiej niepełnosprawno-
ści dziecka pod wpływem towa-
rzystwa zdrowych rówieśników 
możliwe jest „doskoczenie” do 
rówieśników i wyrównanie nie-
harmonijnego rozwoju. Korzyści 
odnoszą również dzieci pełno-
sprawne, które w przedszkolu 
integracyjnym uczą się empatii, 
tolerancji, szacunku i otwartości 
wobec tego, co inne. Uczą się rów-
nież bezinteresownego pomagania 
tym, którzy potrzebują pomocy.

Przedszkola czy grupy inte-
gracyjne często wspomagane 
są przez dodatkowych nauczy-
cieli, którzy służą wsparciem.
  W przedszkolu spe-
cjalnym znajdują się wyłącznie 
dzieci, które są niepełnosprawne 
intelektualnie, niepełnosprawne 
fizycznie (dzieci niedowidzące, 
niewidome, niedosłyszące oraz 
dzieci przewlekle chore) lub dzieci 
autystyczne (czyli z zaburzeniami 
neuro- rozwojowymi). W zależ-
ności od możliwości takich przed-
szkolaków realizuje się z nimi in-
dywidualny, specjalny  program 
nauczania Nauczyciele pracują-
cy w takim przedszkolu  muszą 
posiadać odpowiednie przygo-
towanie pedagogiczne i specja-
listyczne kwalifikacje. Dzieci są 
pod bezpłatną opieką logopedów, 
psychologów, rehabilitantów. Ich 
praca w dużym stopniu opiera się 
na opiece nad dziećmi i takim ich 

prowadzeniu by mogły systema-
tycznie i konsekwentnie pokony-
wać swoje ograniczenia i deficyty. 
Grupy przedszkolne są niewiel-
kie- 4 osobowe. Dzięki temu pra-
ca terapeutyczna jest efektyw-
niejsza i skupiona na dziecku. 
Wiąże się to bezpośrednio z szyb-
szymi sukcesami terapeutycznymi.
  Drodzy Rodzice, mu-
simy jednak pamiętać, że każde 
dziecko, bez względu na swoje 
niedoskonałości ma prawo do 
pochwał, sukcesów i możliwo-
ści budowania wiary w siebie. 
Nie ma dzieci nie zdolnych. My 
wszyscy powinniśmy się sta-
rać o to,  żeby wydobyć z nich 
to co mają najpiękniejszego.

Przedszkole Tuptuś
Ul. Bydgoska 50
Wałcz
Tel. 883 233 223
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Przedszkole zwykłe, integracyjne czy specjalne?
TS

Z naszą redakcją 
skontaktowała się 
Małgorzata P., która 
twierdzi, że zosta-
ła zgwałcona przez 
księdza służącego 
niegdyś w jednej 
z parafii na terenie 
„naszego” powiatu. 
Wątek „wałecki” po-
jawia się tu zresztą 
kilka razy.
Na prośbę bohaterki nie podajemy 
jej nazwiska, a dane pozostałych po-
staci zmieniamy. Małgorzata P. jest 
mieszkanką województwa kujaw-
sko-pomorskiego. Opowiada, że do-
kładnie 12 lutego 2012 roku wybrała 
się z koleżanką do Ciechocinka. W 
restauracji „Bristol” panie poznały 
dwóch mężczyzn, którzy przedsta-
wili się jako bracia - biznesmeni 
spod Szczecina. Jerzy miał rzekomo 
pracować jako specjalista od fundu-
szy europejskich, a Zygmunt utrzy-
mywał, że pracuje w cyrku. Panowie 
zaprosili panie do stolika, gdzie wy-
pili razem kilka drinków, wymienili 

się numerami telefonów i ustalili, że 
razem spędzą Walentynki. Wspólna 
zabawa trwała wtedy do godz. 2:30. 
Zgodnie z umową, do ponownego 
spotkania doszło 14 lutego w ho-
telu w Ciechocinku, gdzie „bracia” 
wynajęli dwa apartamenty. „Biznes-
meni” zaprosili kobiety na kolację. 
Jerzy interesował się koleżanką Mał-
gorzaty, nazwijmy ją Anną, a Zyg-
munt - Małgorzatą. 
- Obaj mówili, że są kawalerami, 
wydawali się bardzo sympatyczni 
i grzeczni, dlatego zgodziłyśmy się 
spędzić z nimi wieczór - opowiada 
Małgorzata. - Była kolacja, alkohol 
i tańce. Zygmunt wcześniej zaniósł 
do swojego pokoju moją torebkę i 
płaszcz, dlatego po kolacji poszłam 
z nim na górę, żeby swoje rzeczy 
odebrać. Koleżanka poszła z Jerzym. 
Nie miałam zamiaru zostawać u 
Zygmunta na noc, kiedy już zbiera-
łam się do wyjścia, przewrócił mnie 
na łóżko, przygniótł i zgwałcił. By-
łam w szoku, wyrwałam się i ucie-
kłam do domu, zostawiając w jego 
pokoju swoje rzeczy. 
Małgorzata P. opowiada, że wróciła 
rankiem po torebkę. Zygmunt bar-
dzo przepraszał ją za swoje zacho-
wanie, wymógł na niej obietnice, 
że nikomu o tym nie opowie i obie-
cywał, że od tej chwili będą razem. 

Wstydziła się, że została zgwałcona i 
nie przyznała się do tego nawet An-
nie. Cała czwórka zjadła jeszcze ra-
zem śniadanie. Małgorzata zerwała 
kontakty z Zygmuntem, a Anna na-
dal spotykała się z Jerzym. Jednym 
z miejsc schadzek miała być jedna z 
podwałeckich parafii. 
- O tym, że są księżmi dowiedzia-
łam się dopiero po kilku miesiącach. 
Zobaczyłam Zygmunta z dziećmi 
komunijnymi na jakiejś stronie in-
ternetowej. Wtedy cały mój system 
wartości legł w gruzach, a jestem 
osobą głęboko wierzącą. Znajomy 
ksiądz doradził mi, żebyśmy się 
wszyscy w czwórkę spotkali. Mia-
łam zażądać od Zygmunta, żeby 
wyznał swoje grzechy i zdjął ze 
mnie obowiązek zachowania tajem-
nicy. Skontaktowałam się z nimi w 
tej sprawie, ale mnie zlekceważyli i 
powiedzieli, że ten rozdział jest już 
zamknięty - opowiada Małgorzata. 
- Któregoś dnia przyjechałam pod 
Wałcz na rozmowę z księdzem, któ-
ry znał Jerzego i Zygmunta. Poprosi-
łam go o pomoc w zorganizowaniu 
spotkania z nimi, niestety odmówił. 
Potraktował mnie bardzo brzydko i 
sugerował, że wszystko sobie wymy-
śliłam z miłości do Zygmunta…
W końcu po spotkaniu z biskupem, 
który odwiedził Wałcz podczas uro-

czystości wyzwolenia miasta, Mał-
gorzata odważyła się zeznawać prze-
ciwko Zygmuntowi w prokuraturze.
Wielokrotnie dzwoniła do obu „biz-
nesmenów”, co skutkowało tym, że 
pozwali ją do sądu o stalking (spra-
wa jest w toku). Nasza bohaterka 
twierdzi jednak, że to działanie od-
wetowe za jej zeznania w prokuratu-
rze o gwałt i że to oni przez telefon 
straszyli ją pozbawieniem życia, 
powoływali się na kontakty w jej 
miejscu zamieszkania i grozili, że ją 
zniszczą. Zaszczuta i przestraszona 
musiała się wyprowadzić. 
- Byłam szanowaną osobą, pielę-
gniarką, radną, ale ze względu na 
dobro dzieci musiałam uciekać. 
Mieszkałam w małym mieście, gdzie 
ta przykra dla mnie sprawa była sze-
roko komentowana. Teraz dzieci i 
ja mieszkamy w innych miastach, 
żeby księża nie dowiedzieli się, gdzie 
oni są - opowiada. - Niestety sprawa 
o gwałt została dwukrotnie umo-
rzona. W pierwszym przypadku 
widziałam w tym swoją winę, po-
nieważ skupiłam się tylko na wątku 
moim i Zygmunta, o Jerzym i kole-
żance nie mówiłam, ponieważ Anna 
była mężatką i nie chciałam, żeby 
jej znajomość z duchownym ujrzała 
światło dzienne. Co ciekawe, sąd nie 
dał wiary zeznaniom księży w tym 

zakresie, że po kolacji po prostu się 
rozstaliśmy. W uzasadnieniu napi-
sano, że ta okoliczność ze względu 
na profesję księży mogła być dla 
nich kompromitująca. Duchowni 
w zeznaniach oczywiście potwier-
dzili, że ukrywali przed nami swoją 
tożsamość. Ja na tych umorzeniach 
nie poprzestanę, złożyłam kolejne 
zawiadomienie o gwałcie i liczę, że 
tym razem uda mi się udowodnić 
winę Zygmunta, tym bardziej, że 
zwróciłam się do Prokuratury Ge-
neralnej o nadzór nad postępowa-
niem.W sądach, m.in. wałeckim, a 
także przed prokuraturą w Kosza-
linie toczą się jeszcze postępowa-
nia w sprawie składania fałszywych 
zeznań, stalkingu, naruszenia dóbr 
osobistych oraz gróźb karalnych. - 
Chodzi mi tylko o sprawiedliwość, 
chcę, żeby Zygmunt został ukarany 
za to, co mi zrobił - mówi Małgo-
rzata. 
Udało nam się skontaktować z księ-
dzem Zygmuntem. Stwierdził, że nie 
będzie się wypowiadał w tej sprawie 
dla naszego tygodnika, ponieważ 
to wszystko jest jedynie wymysłem 
Małgorzaty P.
Z. Błaszczyk

Grzech w sutannie
Szukaj w Z kandydatki Ogórek wyszła mizeria
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Ku przestrodze
 Szukając na stronach Po-
wiatowego Urzędu Pracy w Wałczu 
jakiejś propozycji dla siebie, zna-
lazłam ofertę pracy na stanowisku 
sekretarki w Wałczu - na okres 
próbny i za najniższą krajową - no 
ale zawsze to COŚ. Coś, co pozwa-
la zostać tutaj jeszcze trochę, a nie 
szukać pracy w innych miastach 
czy za granicą. Przemiła pani w 
PUP podczas rozmowy telefonicz-
nej potwierdziła ofertę, ale zastrze-
gła delikatnie, że jej nie poleca…
Rozmowa kwalifikacyjna odbyła 
się w przyjemnej atmosferze, nie 
znałam jeszcze Szanownego Pana 
Wałeckiego Biznesmena, więc wi-
zje świetlanej przyszłości i wielkich 
zarobków roztoczył przede mną 
dość łatwo, dostałam nawet od razu 
„służbowy” smartfon (do którego 
doładowania musiałabym już sobie 
sama kupować) i umówiliśmy się, 
że do pracy zgłoszę się za tydzień.
Przybyłam i zobaczyłam... szefa w 
samym ręczniku osłaniającym to, 
co powinien osłaniać. Ale mniejsza 
o to, bywa i tak, że trzeba czasem 
zanocować w miejscu pracy. 
Do moich obowiązków należało: 
zbudowanie strategii marketingo-
wej, projekt rekrutacyjny, kierunki 
rozwoju biura, itp. Do tego SZPWB 
zajmuje się polityką, więc i sprawy 
wyborcze do ogarnięcia, chociaż 
akurat przy tym zastrzegłam sobie, 
że nie będę się w to mieszać. 
Panu temu nie udał się start na bur-
mistrza Wałcza, próbował zebrać 
podpisy w starcie na dużo ważniej-

szy urząd (całe szczęście, że mu to 
nie wyszło), a teraz zapragnął zo-
stać... senatorem. Oby i tym razem 
zwyciężył rozsądek innych, a nie 
SZPWB. 
W każdym razie do tego typu zadań 
potrzebny jest komputer, internet, 
no i jako takie chociaż stanowisko 
pracy. U SZPWB komputer jest, ale 
bez internetu; jest laptop z inter-
netem mobilnym, ale to prywatne 
urządzenie SZPWB, na którym jest 
mnóstwo rzeczy, w tym obscenicz-
ne i gorszące zdjęcia, no i z którego 
można korzystać tylko gdy SZPWB 
nie ma, inaczej siedzi, ogląda po 
raz enty swoje wywody na YT albo 
filmiki na stronie. Co ciekawe, na 
filmikach pokazuje osoby, któ-
re na 100% nie wyraziły zgody na 
umieszczenie ich podobizn na stro-
nach tego pana. Do tego wszędzie 
są porozwalane papiery - od wizy-
tówek, przez różnego rodzaju CV, 
mniej i bardziej ważne dokumenty 
oraz rachunki.... mnóstwo rachun-
ków, wezwań do zapłaty, egzekucji 
komorniczych, itp.
Jak efektywnie i efektownie praco-
wać w takich warunkach?!
Poza tym wszystkim, SZPWB plot-
kuje. Strasznie, okropnie, chamsko 
plotkuje. Kto z kim, kto kogo zo-
stawił, która dziewczyna z rekru-
tacji ma zazdrosnego faceta, etc. 
A co mnie, jako profesjonalnego 
pracownika, tak naprawdę to ob-
chodzi? No i oczywiście mówi, że 
wszyscy go niszczą, bo nie jest w 
partii, bo są układy, bo chciał za-

grozić obecnym włodarzom Wał-
cza, że jest gaszony, szkalowany itp. 
A co to jest w ogóle, czasy komuny? 
Kto nie w partii, nie ma szans? (nie 
wiem zresztą dokładnie jak to było, 
gdyż jestem rocznik 88.) A tak poza 
tym, czy to jest temat do rozmów w 
środowisku poważnych ludzi? Czy 
szef powinien takie bzdety opowia-
dać?
Wynagrodzenie pracownika. 
SZPWB nie będzie płacił ZUS-u 
i będzie zatrudniał na czarno, w 
ogóle najlepiej bez umowy. Po za-
proponowaniu, że chociaż umowa 
powinna być między nim i pracow-
nikiem, żeby ten wiedział, ile może 
dostać za swoją pracę, SZPWB 
tylko prychnął, a po sugestii, żeby 
płacił tyle, żeby pracownicy sami 
mogli opłacić ZUS, wyśmiał mnie. 
A na pytanie, czemu nie chce opła-
cać ZUS-u, stwierdził, że nie bę-
dzie składek płacił za kogoś, kto 
sobie u niego zwolnienie weźmie, 
albo w ciążę sobie zajdzie, a będzie 
biznesy robić na boku; przecież on 
to nie frajer. To chyba jest lekka 
przesada... I jak SZPWB traktować 
poważnie?
Moje wynagrodzenie, w sumie pra-
cowałam dla tego pana 6 dni. Za-
częłam wszystko poważnie robić, 
ale przy jego podejściu.... nie udało 
mi się niestety zakończyć żadnego z 
założonych przeze mnie projektów. 
Powody? Wyżej opisane. SZPWB, 
nie można tak traktować pracowni-
ka, który ma panu firmę postawić 
na nogi i wyciągnąć z kłopotów!

Generalnie machnęłabym na to 
wszystko ręką, ale nie chcę, żeby 
inne dziewczyny się tak wkopały, 
gdyż mimo wszystko trochę CV 
przyszło. Zażądałam na piśmie 
wynagrodzenia za czas pracy od 
SZPWB za zaczęte projekty i do-
jazdy. Uprzedzam, że skończy się 
to w Sądzie Pracy, jeśli SZPWB nie 
zapłaci. W ogóle, Państwowa In-
spekcja Pracy też miałaby co robić 
u tego Pana.
Kilka paradoksów, których mój 
umysł nie ogarnia....
- SZPWB jest ponoć zarejestrowa-
ny jako bezrobotny, a prowadzi biz-
nes, jeszcze ma pretensje do PUP, 
że nie chcą mu dać nikogo na staż 
- no jak, ja się pytam?
- SZPWB zamówił usługę stwo-
rzenia strony internetowej pewnej 
firmie z Piły, nie zapłacił im za to, 
składa nowe zlecenia i ma wielkie 
pretensje, że nic na stronie się nie 
pojawia - znów się pytam, jak on to 
sobie wyobraża?
Dzisiaj ten pan zarzucił mi brak 
kreatywności; rzeczywiście, z jego 
możliwościami przeinaczania 
prawdy, zapominania o ważnych 
rzeczach, wymyślania bzdetów i 
tworzenia własnej rzeczywistości - 
ja się równać nie mogę.
Żeby było weselej, SZPWB odrabia 
w szpitalu jakiś wyrok. Czyli jest 
tak: poważny biznesmen, przyszły 
kandydat na senatora, człowiek, 
którego wszyscy powinni darzyć 
zaufaniem w związku z pełnionymi 
być może w przyszłości funkcjami, 

jest jednocześnie oszustem i prze-
stępcą, no bo jak inaczej nazwać 
łamanie prawa?
Uprzedzam też wszystkich, że on 
nagrywa rozmowy, filmiki, robi ja-
kieś zdjęcia i wszystko umieszcza 
na swojej stronie, a także na FB, 
NK, itp. Nie wiem po co, chyba tyl-
ko po to, żeby znów tworzyć własną 
rzeczywistość. Proszę uważać na to, 
co się mówi w jego towarzystwie. 
Publikacje odbywają się oczywi-
ście bez zgody nagrywanych osób. 
Ochrona danych osobowych, cho-
ciażby osób, które przysłały CV, nie 
istnieje. 
Pozwolę sobie teraz na własny ko-
mentarz, uważam że SZPWB powi-
nien zostać przymusowo zbadany, 
być może w jakimś zamkniętym 
ośrodku. Łamie normy społeczne, 
żąda żeby go słuchać, a rozmówcy 
całkowicie i totalnie nie szanuje, 
łamie prawo i uważa, że tak jest 
dobrze. Sprzedaje samochody, nie 
wiem czy nie kradzione. Zalega z 
czynszem za lokal biurowy, z opła-
tami za energię elektryczną, gaz, 
różnego rodzaju usługi. Nie wiem 
dlaczego jeszcze nikt się nie pod-
jął zbadania tego tematu, ale może 
ktoś wreszcie się tym panem zain-
teresuje? Chyba każdego obowią-
zuje prawo, przyszłego kandydata 
na senatora również....
Jeśli jeszcze nie wiadomo, o kim 
mówię, to ma biuro na ul. Wojska 
Polskiego. Nie da się przegapić.
Imię i nazwisko do wiadomości re-
dakcji

List do redakcji

Powiatowe igrzyska
Od 9 do 16 kwietnia 
trwały rozgrywki po-
wiatowej gimnazja-
dy oraz igrzysk mło-
dzieży szkolnej w 
piłce nożnej dziew-
cząt i chłopców.

Wśród uczniów gimnazjów 
najlepsze okazały się uczen-
nice i uczniowie Gimnazjum 
nr 1 im. Polskich Olimpij-
czyków. Drugie miejsce, tak 
w rywalizacji chłopców, jak i 
dziewcząt zajęli reprezentan-
ci Gimnazjum w Chwiramie. 
Trzecie miejsce wywalczy-
ły gimnazjalistki z Tuczna i 
chłopcy z waleckiego Gim-
nazjum nr 3.

Uczennice SP nr 4 oraz 
uczniowie SP nr 1 okazali 
się najlepsi w powiatowych 
igrzyskach w minipiłce noż-
nej. Dziewczęta z SP nr 5 i 
chłopcy ze Strączna zajęli 

drugie miejsce, a trzecie wy-
walczyły uczennice SP nr 1 i 
uczniowie SP nr 4.
Oprac. p

REKLAMA



Młodzi siatkarze UKS 
Volley zwyciężyli w 
drugim turnieju elimi-
nacyjnym  Kinder + 
Sport i awansowali do 
wojewódzkiego finału 
tej imprezy.

W Szczecinku 19 kwietnia ry-
walizowało osiem zespołów z  
Koszalina, Darłowa, Kołobrze-
gu, Szczecinka oraz Wałcza. 
Występujący w składzie:  Jakub 
Sobecki, Patryk Wiese, Jakub 

Żuber oraz Jakub Kozakowski 
podopieczni Łukasza Cygana 
wygrali wszystkie spotkania i 
zajęli pierwsze miejsce. Naj-
lepszym zawodnikiem zmagań 

wybrano Jakuba Sobeckiego. 
Wojewódzki finał  mini volley 
cup odbędzie się w połowie 
maja.
Oprac.p
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Wczoraj i dziś

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was 
do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com.

Najciekawsze z nich mogą pojawić się na łamach naszego tygodnika. Szukajcie w szufladach oraz albumach.

reklama

Udany początek
Bardzo udanie zainaugu-
rowali tegoroczny sezon 
wałeccy kajakarze. Pod-
czas zawodów w Wło-
szech wiele razy stawali 
na różnych stopniach po-
dium.

Zawodnicy wałeckiej Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego stanowili trzon re-
prezentacji Polski podczas między-
narodowych zawodów. We włoskiej 
Mantovie rywalizowało grupa 9 wa-
łeckich kajakarek i kajakarzy. Najwię-
cej krążków, bo aż cztery złote wywal-
czył Marcel Hołdak. Jego koleżanka 
Paulina Paszek zdobyła tylko o jeden 
mniej, a Katarzyna Kołodziejczyk i 
Justyna Iskrzycka również stawały na 
podium. Wywalczone przez uczniów 
SMS-u medale pozwoliły na zdobycie 
przez reprezentację Polski pierwszego 

miejsca w ogólnej punktacji.
- Włoskie regaty były jednocześnie 
pierwszym sprawdzianem formy za-
wodników przed nowym i długim se-
zonem - powiedział trener reprezenta-
cji kobiet i jednocześnie szkoleniowiec 
SMS-u  Zbigniew Kowalczuk. - Zabra-
łem do Włoch 6 kajakarek z Wałcza, a 
ich medalowy dorobek to 4 złote oraz 
po 2 srebrne i brązowe krążki. Był to 
cenny pod względem szkoleniowym 
wyjazd.
Obecnie zawodnicy będą przygoto-
wywać się do najważniejszego tego-
rocznego startu; lipcowych mistrzostw 
świata juniorów w portugalskim Mor-
timorze. Natomiast we wrześniu po 
korekcie składu reprezentacji kaja-
karki i kajakarze z Wałcza będą mie-
li szansę na start w mistrzostwach 
Europy juniorów, które odbędą się w 
Rumuni.
Oprac. p

Kolejne zwycięstwo



Organizatorzy XXII Mi-
strzostw Polski Junio-
rów w Boksie podjęli 
się nie lada zadania 
- przeprowadzenia z 
rozmachem ogólno-
polskiej imprezy. Uda-
ło się znakomicie, a 
ukoronowaniem zma-
gań był brązowy me-
dal wywalczony przez 
zawodnika Boxing 
Team Wałcz Daniela 
Krystmana.

Zorganizowana przez klub Boxing 
Team Wałcz pod honorowym pa-
tronatem wójta gminy Wałcz Jana 
Matuszewskiego impreza zgroma-
dziła na starcie 144 zawodników z 
71 klubów i 15 okręgowych związ-
ków bokserskich. Rywalizowano 
w 10 kategoriach wagowych, a na 
ringu prezentowali się zawodnicy 
w wieku 17-18 lat.
Toczone na wałeckiej Bukowinie 
walki eliminacyjne rozpoczęły się 
13 kwietnia, a finały zorganizo-
wano cztery dni później w hali na 
Dolnym Mieście.
Trybuny pękały w szwach. Or-
ganizatorzy postarali się, aby 
oprawa finałów była godna rangi 
mistrzostw. Efektowne światła, 
atrakcyjne dziewczęta wprowa-
dzające zawodników i prezentu-
jące numery poszczególnych rund 
oraz jeden z najlepszych prowa-
dzących takie imprezy w Polsce - 
Marek Matela, a także wysoki po-
ziom sportowy sprawiły, że kibice 
wychodzili z hali zadowoleni.
Wśród gości można było zauwa-
żyć posła na Pawła Suskiego, sta-
rostę wałeckiego Bogdana Wan-
kiewicza, oczywiście wójta gminy 
Wałcz Jana Matuszewskiego, kil-
kunastu radnych Rady Miasta, a 
także wałeckiego, pięściarskiego 
czempiona Krzysztofa Głowac-
kiego. Szkoda tylko, że imprezy 
nie zaszczycił nikt z władz samo-
rządowych Wałcza. Organizatorzy 
wręczyli partnerom i wspierają-

cych klub ozdobne grawertony, 
dziękując tym samym za udziela-
ne wsparcie.
- Lista obdarowanych jest bardzo 
długa, ale wszystkim należą się 
podziękowania - powiedział pre-
zes Boxing Team Wałcz Wojciech 
Kaczmarek. - Wszyscy pomaga-
li przy organizacji mistrzostw, a 
także wspierają nas przy innych 
okazjach.  
- Podczas mistrzostw na ringu 
wystąpili najlepsi zawodnicy w 
tej kategorii wiekowej - ocenił po-
ziom sportowy zawodów prezes 
Polskiego Związku Bokserskiego 
Zbigniew Górski. - Walki stały 
na wysokim poziomie, co cieszy 
przed najważniejszą imprezą tego 
sezonu; kołobrzeskimi młodzie-
żowymi mistrzostwami Europy. 
Wałeccy działacze już nie raz po-
kazali, że potrafią zorganizować i 
sprawnie przeprowadzić imprezę 
rangi mistrzowskiej i w imieniu 
Zarządu PZB gorąco im dziękuję.
W trakcie finałów odbyły się trzy 
walki pokazowe, w których wy-
stąpili zawodnicy Boxing Team 
Wałcz. Patryk Wysocki poko-
nał rywala z Białogardu, Klaudia 
Cebula wygrała z utytułowaną 
zawodniczką pilskiego Sokoła, 
a Julian Krawczyk musiał uznać 
wyższość rywala.
Miłym akcentem mistrzostw był 
medal zdobyty przez zawodnika 
BT Daniela Krystmana. Miesz-
kaniec Rutwicy stanął na najniż-
szym stopniu podium, a w walce 
półfinałowej uległ późniejszemu 
mistrzowi Polski.

- 

Wprawdzie uległem w półfinale, 
lecz ta porażka będzie dla mnie 
motywacją do jeszcze bardziej wy-
tężonej pracy - powiedział brązo-
wy medalista. - Za rok postaram 
się poprawić dzisiejszy wynik.
Zawodnicy Boxing Team Wałcz 
we współzawodnictwie sporto-
wym dzieci i młodzieży zdobyli 
na tych mistrzostwach 18 punk-
tów, a w swoim dorobku mają ich 
już 26.
Piotr Szypura
PS
Organizatorzy dziękują sponso-
rom i partnerom imprezy, którzy 
nie mogli być na gali finałowej: 
pani Beacie Kornaś i panu Da-
nielowi Szczepaniakowi, państwu 
Aleksandrze i Lechowi Krukow-
skim - właścicielom firmy Vic-
toria Cymes, panu Jarosławowi 
Horodeckiemu z firmy Ekomech 
oraz wielu osobom prywatnym.
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Otwarte Zamkowe i Golce
SEPARACJA- REPARACJA 

MAŁŻEŃSTWA cz. 3

W tym tygodniu w dalszym 
ciągu o separacji. Przybliżona 
zostanie procedura sądowa 
separacji oraz sytuacja, w któ-
rej występuje konflikt żądań, 
tj. sytuacja, w której jeden z 
małżonków żąda orzeczenia 
separacji, podczas gdy drugi 
w tym samym postępowaniu 
żąda rozwodu. Zapraszam do 
lektury.

Proces- nieproces

Dla orzeczenia przez sąd se-
paracji konieczne jest złoże-
nie pozwu lub ewentualnie 
wniosku rozpatrywanego w 
trybie nieprocesowym. Ten 
pierwszy sposób przepro-
wadzania postępowania jest 
nam znany bowiem wygląda 
on analogicznie do postę-
powania rozwodowego. Co 
jednak ważne przy separacji 
mamy możliwość orzekania 
w postępowaniu nieproceso-
wym- inaczej niż w przypadku 
postępowania rozwodowego. 
Jest to o tyle istotne, że spra-
wa taka jest z założenia prost-
sza i szybsza ponieważ strony 
nie posiadają sprzecznych in-
teresów. 
Jednym warunkiem by prze-
prowadzić postępowania w 
trybie nieprocesowym jest 
zgodny wniosek małżonków, 
którzy nieposiadaną wspól-
nych małoletnich dzieci, zgod-
nie bowiem z art. 61 indeks 1 
par. 3 Kodeksu rodzinnego i 
opiekuńczego jeżeli małżon-
kowie nie mają wspólnych 
małoletnich dzieci, sąd może 

orzec separację na podstawie 
zgodnego żądania małżon-
ków.
W związku z powyższym war-
to też pamiętać, że w spra-
wie o separację na zgodny 
wniosek małżonków, w razie 
cofnięcia uprzednio zgłoszo-
nego żądania albo wyrażenia 
w inny sposób braku zgody 
na orzeczenie separacji przez 
któregokolwiek z małżonków, 
postępowanie się umarza. W 
tym wypadku cofnięcie żąda-
nia nie wymaga akceptacji 
ze strony drugiego małżonka 
(postanowienie SA w Katowi-
cach z dnia 6 grudnia 2000 r., 
sygn. akt I ACa 842/00).
Co jeszcze istotne- warto pa-
miętać, że opłata sądowa od 
postępowania spornego w 
sprawach o separację wynosi 
600,00 zł natomiast od wnio-
sku o separację na wspólny 
wniosek stron pobierana jest 
opłata w wysokości 100,00 zł.
 
Rozwód vs. separacja

Ustawodawca przewidział 
również rozwiązanie sytuacji, 
w której nastąpi konflikt żą-
dań, tj. sytuacja, w której je-
den z małżonków żąda orze-
czenia separacji podczas gdy 
drugi w tym samym postępo-
waniu żąda rozwodu. Zgodnie 
z art. 62 z indeksem 2 Kodek-
su rodzinnego i opiekuńcze-
go jeżeli jeden z małżonków 
żąda orzeczenia separacji, 
a drugi orzeczenia rozwodu 
i żądanie to jest uzasadnio-
ne, sąd orzeka rozwód. W 
takim przypadku ustawodaw-
ca daje prymat żądaniu dalej 
idącemu, tj. żądaniu rozwodu. 
Jeżeli jednak orzeczenie roz-
wodu nie jest dopuszczalne, a 
żądanie orzeczenia separacji 
jest uzasadnione, sąd orzeka 
separację.

Następny artykuł nadal doty-
czył będzie separacji.
radca prawny Marcin Machyń-
ski
kancelaria.walcz@gmail.com

PRAWNIK RADZI

OGŁOSZENIE

Mamy dobrą wiado-
mość dla wędkarzy. 
Od 1 maja br. będzie 
można bezpłatnie 
łowić na jeziorach: 
Zamkowym i Gol-
ce. Niestety trzeba 
zachować należytą 
procedurę. Smutne 
jest też to, że ze-
zwolenia będą waż-
ne jedynie pół roku. 

Regionalny Zarząd Gospo-
darki Wodnej w Poznaniu 
uruchomił specjalny adres 
mailowy (zezwolenia@rzgw.
poznan.pl), na który każdy 
wędkarz może wysłać wnio-
sek o wydanie zezwolenia na 
uprawianie amatorskiego po-
łowu ryb na wspomnianych 
akwenach (pełna lista jezior 
ma: http://www.poznan.rzgw.
gov.pl/obwody-rybackie/

wedkarstwo). We wniosku 
należy zamieścić następujące 
informacje: imię i nazwisko, 
numer karty wędkarskiej, na-
zwę obwodu na którym chce 
się wędkować oraz czas na 
który ma zostać wydane ze-
zwolenie. Bezpłatne zezwo-
lenia będą wydawane na czas 
od 1 maja do 31 październi-
ka br. Pracownicy RZGW w 
Poznaniu odeślą wędkarzo-
wi zezwolenie na obwodzie 
przez niego wskazanym.
- W związku z prowadzonymi 
obecnie pracami dotyczący-
mi rozporządzenia w sprawie 
ustanowienia obwodów ry-
backich, po wejściu w życie 
planowanych zmian koniecz-
ne będzie uzyskanie nowego 
zezwolenia. Lista obwodów 
rybackich zostanie zaktuali-
zowana zgodnie ze zmianami 
wprowadzonymi w rozpo-
rządzeniu – informuje Anna 
Małysz, rzecznik prasowy 

RZGW Poznaniu. 
W związku z koniecznością 
prowadzenia rejestru ama-
torskiego połowu ryb, do 
zezwolenia dołączona bę-
dzie ankieta, którą wędkarz 
jest zobowiązany uzupełnić 
i odesłać na adres mailowy 
zezwolenia@rzgw.poznan.pl 
w terminie 14 dni od upływu 
terminu ważności niniejszego 
zezwolenia.
Zezwolenia wydawane są bez 
opłat, a także bez dodatko-
wych warunków uprawiania 
amatorskiego połowu ryb, 
które mogą wynikać wyłącz-
nie z postanowień opera-
tu rybackiego. Oczywiście 
wędkarze zobowiązani są do 
przestrzegania ogólnie obo-
wiązujących przepisów, w 
szczególności ustawy o ry-
bactwie śródlądowym.
„Otwarte” jeziora, które chyba 
najbardziej ucieszą wędkarzy 
powiatu wałeckiego to: Golce 
i Zamkowe. Niestety dyrektor 
RZGW w Poznaniu zastrzega 
sobie możliwość zmiany listy 
jezior, dlatego każdorazowo 
przed rozpoczęciem wędko-
wania należy upewnić się czy 
dany obwód rybacki nadal 
jest udostępniony. W przy-
padku wykreślenia obwodu 
rybackiego z listy, wydane 
wcześniej zezwolenie wygasa 
z dniem wykreślenia obwodu.
Wszystko wskazuje na to, że 
wkrótce będzie można węd-
kować także na jeziorach: 
Chmiel Duży, Karasiowe 
(Kołatnik), Żabie, a także 
Rakowe Małe, Ostrowieckie 
Płytkie i Ostrowieckie Wiel-
kie. Starosta Bogdan Wankie-
wicz podjął bowiem starania, 
aby gospodarowało nimi koło 
PZW Wałcz - Miasto. Woje-
woda jeziora ma przekazać 
PZW do końca kwietnia. 
MK



11

Szok po spotkaniu
 w Ratuszu

 Oskarżanie burmi-
strza o niezgodne z prawem 
zachowanie w kwestii dostę-
pu do dokumentów publicz-
nych jest sporym ryzykiem. 
O zakresie jawności decydu-
ją stosowne ustawy i myślę, 
że próba łamania przepisów 
w nich zawartych nie przy-
chodzi do głowy żadnemu z 
burmistrzów, a już na pewno 
nie mnie. Niestety sugestie 
o nieprzestrzeganiu przeze 
mnie prawa skierował Pan 
publicznie w Extra Wałcz w 
felietonie „Wiedz, że coś się 
dzieje”. 
 Łamiąc  swój zwyczaj  nie-
reagowania  na   plotki,  po-
zwolę sobie jednak wyjątko-
wo,  co  w tej sprawie sądzę, 
powiedzieć .
 Pański sugestywny 
wywód w rzeczonym arty-
kule postrzegam jako niską 

plotkę , która ze swej natury 
ma wywołać  efekt  rodzaju  
„prawdą to nie jest , ale nie-
przyjemna  aura pozostanie”. 
I o taki wyłącznie  tani  skutek 
najwyraźniej Panu chodzi-
ło , bo doskonale zdaje Pan 
sobie sprawę  ( w kontekście 
całkiem nowego  orzeczenia 
Trybunału Konstytucyjnego, 
na które sam się powołuje), 
że odmawiając udzielenia  
informacji publicznej  w po-
staci żądanego audytu dzia-
łałam  legalnie i w oparciu o 
obowiązujące przepisy pra-
wa.
 W sytuacji opisanej powy-
żej Pański profesjonalizm 
i rzetelność dziennikarska,  
łagodnie rzecz ujmując, po-
zostawia wiele do życzenia  i 
czyni Pańskie rewelacje po-
pulistycznymi  i niewiary-
godnymi. Z Pańskiej  publi-

kacji wynika paradoksalnie  
rozgoryczenie  i zapowiedź, 
że legalnym (!) działaniom 
burmistrza  trzeba  położyć 
kres. Proszę się nie trudzić 
prowokacjami, nie namówi 
mnie Pan do tego.
           Nota bene, jestem nie-
pomiernie wdzięczna Panu, 
że zechciał dyskretnie nie 
nagłaśniać w czasie wyborów 
moich  wysoce nagannych 
praktyk działania - zgodnie 
z prawem.
 Próbę zastraszenia 
mnie w kontekście nieza-
dowolenia Extra Wałcz z 
nieudzielanych przez Urząd 
Miasta zleceń, traktuję jako 
nieodpowiedzialny, jednora-
zowy wybryk.

     
Bogusława Towalewska
Burmistrz Miasta Wałcz

Po przeczytaniu artykułu „Spotka-
nie w Ratuszu” jestem w ogromnym 
szoku. Jego ostatni akapit zdumiał 
mnie do tego stopnia, że czytałam 
go kilkakrotnie a nawet upewniłam 
się u autora tegoż tekstu, że nie ma 
żadnego lapsusu słownego. 
Pani Burmistrz zachowała się Pani 
jak udzielny władca rozdający jał-
mużnę ubogim, licząc na ich mo-
dlitwy i dozgonną wdzięczność. 
Uważa się Pani, czy też urząd który 
sprawuje, za „darczyńcę”. Przecież 
nie rozdaje Pani swoich prywat-
nych pieniędzy tylko zarządza fi-
nansami publicznymi na realizację 
zadań zleconych dla organizacji 
pozarządowych- bo przecież taki-
mi są min. kluby sportowe. 
To nie jest filantropia tylko obowią-
zek Urzędu Miasta.
Przy okazji życzy Pani sobie, aby ty-
dzień sportu odbył się z „hukiem” 
i w miejscach przez Panią wybra-
nych. W zamian za zastosowanie 
się do tych życzeń obiecuje Pani, że 
znajdą się środki finansowe na re-
alizację przedsięwzięcia, które za-
planował sobie Urząd Miasta. Dla 

mnie pachnie to sobiepaństwem i 
szantażykiem ( dostaniecie pienią-
dze jak zrobicie to, co chce Urząd 
Miasta).
Jeszcze jedna uwaga. Ja osobiście 
lubię Pana Fredka Mikłaszewicza 
i doceniam jego osiągnięcia za-
wodowe. Jednak Pan Fredek jest 
pracownikiem Urzędu Miasta i to 
Urząd winien zadbać o to, aby jego 
odejście na emeryturę było uroczy-
stością miłą i z czułością przez nie-
go wspominaną.
 Pani Burmistrz, nigdy nie jest za 
późno na zmianę na lepsze swoich 
słów, gestów i poczynań. Trochę po-
kory przystoi każdemu, a na pewno 
nie zaszkodzi. Dla mnie ważne jest 
to, czego chcą mieszkańcy Wałcza 
a nie to, czego chce Urząd Miasta i 
jego włodarze. Czyżby Pani uważa-
ła inaczej?
Nie podpisuję się pod tym tekstem 
otwarcie tylko dlatego, że nie chcę 
zaszkodzić środowisku, na rzecz 
którego pracuję społecznie. Moje 
imię i nazwisko pozostawiam do 
wiadomości redakcji. 
Pozdrawiam serdecznie. 

REKLAMA OGŁOSZENIE

List do redakcji List do redakcji

Pani burmistrz, 
do tego wywodu odniosę się w następnym wydaniu.

Piotr Kurzyna



                   
Po zakończonym meczu piłkarskim 
wszyscy spokojnie opuszczają sta-

dion, tylko jeden z kibiców próbuje 
przeskoczyć ogrodzenie. 

- Panie! - woła porządkowy -Nie 
może pan wyjść tą samą drogą, 

którą pan przyszedł? 
- Właśnie to robię!

  
Idą dwie zakonnice: siostra Mate-
matyka (M) i siostra Logika (L). 

Siostra M mówi: 
- Widzisz tego mężczyznę, który 

idzie za nami od dłuższego czasu? 
- Tak. 

- Za 2 min nas dogoni. 
- Zgodnie z prawami logiki musi-
my się rozdzielić, a wtedy pójdzie 
tylko za jedną z nas. Spotkamy się 

w zakonie. 
Do zakonu przychodzi pierwsza 

siostra M. 
Parę minut później 
dociera i siostra L. 
Siostra M pyta się: 

- O Boże, o Boże ! I co się stało? 
- Zgodnie z prawami logiki męż-

czyzna mógł pójść tylko za jedną z 
nas i wybrał mnie. 

- I co, i co? 
- Zgodnie z prawami logiki gdy 
przyspieszyłam, on również to 

zrobił. 
- I co dalej? 

- Zgodnie z prawami logiki zaczę-
łam biec, a on zrobił to samo. 

- O Boże! I co? 
- Zatrzymałam się i on zgodnie 
z prawami logiki zrobił to samo. 

- O Boże, o Boże i co? 
- Podciągnęłam do góry sutannę, a 
on zgodnie z prawami logiki zdjął 

spodnie. 
- O Boże, o Boże! I co? 

- Zgodnie z prawami logiki 
zakonnica z zadartą suknią biegnie 

szybciej, niż mężczyzna 
z opuszczonymi spodniami. 

Hasa zajączek przez las i śpiewa : 
- Idę na dziewczynki, idę na dziewczynki... 

Zauważył go krecik i mówi do zajączka : 
- Mogę iść z Tobą? Dobrze wiesz, że słabo 

widzę i się wstydzę rozmawiać 
z dziewczynkami.. 

- W porządku - zgadza się zajączek. 
Idą razem i śpiewają. 

Zajączek podskakuje ze szczęścia i w 
pewnym momencie przewrócił się o korzeń 

i krzyknął : 
- O k***a! 

Krecik: 
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Na 4 łapy...

Ciąg dalszy 
- pies najczęściej 

zadawane pytania

Chodzenie po chodniku
 i przechodzenie przez jezdnię

Którą stroną chodnika nale-
ży prowadzić psa i jak go tego 
nauczyć? 

Jak już wspominaliśmy, prze-
pisy nie określają, którą stroną 
chodnika należy poruszać się z 
czworonogiem. Aby przestrze-
gać kultury zachowania się w 

tym właśnie miejscu, musimy 
wiedzieć, że prowadzenie psa 
nie może kolidować z zacho-
waniem innych przechod-
niów. Jeśli jest to możliwe, 
zawsze powinniśmy wybierać 
lewy chodnik (zgodnie z na-
szym kierunkiem marszu). Po 
chodniku również powinni-
śmy poruszać się lewą stroną. 
Oczywiście nikt nie ma prawa 
nakazywać nam, którą stroną 
i jakim chodnikiem mamy się 
poruszać i nie grożą nam żad-
ne sankcje, jeśli wybierzemy 
własny sposób prowadzenia 
czworonoga, dlatego można 
tylko zalecać każdemu posia-
daczowi psa, by starał się prze-
strzegać pewnych reguł i norm 
współżycia społecznego. Dla-
czego mamy chodzić lewym 
chodnikiem i lewą jego stroną? 
Prowadząc psa lewym chodni-
kiem i po lewej stronie, swoim 
ciałem oddzielamy go od in-
nych przechodniów, przez co 
nie stworzymy mu możliwości 
bezpośredniego kontaktu z in-
nymi ludźmi, a w razie ulicz-

nego tłoku oszczędzimy mu 
deptania po łapach i posztur-
chiwania, co w przypadku 
agresywnego psa obronnego 
pozwoli nam uniknąć kłopo-
tów i niepotrzebnych scysji. 
Naukę tego elementu rozpo-
czynamy na ulicach o małym 
natężeniu ruchu. Zawsze wy-
bieramy lewy chodnik, bo tyl-
ko taki wybór gwarantuje nam 
optymalne warunki szkolenia. 
Będąc z psem na miejscu, usta-
wiamy go przy lewej nodze, 
wydajemy rozkaz „naprzód” i 
ruszamy z miejsca normalnym 
krokiem lewą stroną chodni-
ka. Prowadzony w ten sposób 
pies będzie znajdował się po 
wewnętrznej stronie chodni-
ka, z dala od jezdni. Od same-
go początku korygujemy błędy 
wychowanka rozkazem „rów-
naj” bądź „noga”. Nie ma on 
prawa wychodzić do przodu, 
zostawać w tyle, odchodzić na 
bok. Prowadzimy go na luźnej 
smyczy i nigdy nie wypuszcza-
my do przodu czy na bok na 
całą jej długość.

Jak należy rozmijać się z 
przechodniami?
Idąc lewą stroną chodnika, 
mamy możliwość bezkolizyj-
nego mijania się z przechod-
niami bądź ich wyprzedzania, 
ponieważ pies znajduje się po 
wewnętrznej stronie chodni-
ka. Gdy któryś z przechodniów 
nadchodzi z przeciwnej strony, 
pies jest oddzielony od niego 
naszą osobą. Jest to korzystne 
również wtedy, gdy my wy-
przedzamy innych przechod-
niów albo gdy sami jesteśmy 
przez nich wyprzedzani. Jeśli 
podczas mijania przechodnia 
pies nadmiernie się nim inte-
resuje, wówczas spokojnym, 
lecz stanowczym głosem po-
wtarzamy rozkaz „równaj” i 
szarpiemy lekko smyczą.

Artur Wach, praca zbiorowa 
A. Wach, L. Wach, Wydawnic-
two Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indy-
widualnych porad pod nume-
rem 604 328 544.
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- Należy się kochać - 
stwierdza krótko Wa-
cław Cybulski z Czło-
py, który ze swoją żoną 
- Janiną jest w związku 
małżeńskim od … 62 
lat. - Należy również być 
tolerancyjnym i aby być 
szczęśliwym, obie stro-
ny w niektórych spra-
wach muszą ustąpić - 
dodaje pani Janina.

10-letnia Janina wraz z rodzi-
cami przyjechała do Człopy w 
1946 roku z Wileńszczyzny, 
a pan Wacław trafił tu z oko-
lic Kielc rok wcześniej jako 
15-latek.
Państwo Cybulscy ślub ko-
ścielny wzięli w 1953 roku, a 

cywilny 4 września rok póź-
niej. Pracowali w różnych 
zakładach, a także prowadzili 
gospodarstwo rolne. Docho-
wali się 3 synów i 2 córek, 
13 wnuków i 4 prawnuków. 
Wszyscy mieszkają w Czło-
pie.
- Wacław w drodze do pracy 
często przechodził obok mo-
jego domu i tak się poznali-
śmy - opowiada pani Janina. 
- Po pięciu miesiącach znajo-
mości postanowiliśmy wziąć 
ślub i nawet się nie obejrza-
łam, kiedy minęły te wszyst-
kie lata. Szczęście to nie tylko 
miłość, lecz również wzajem-
ne zaufanie, wsparcie w trud-
nych sytuacjach i wspólne 
szukanie różnych rozwiązań, 
nawet w najtrudniejszych sy-

tuacjach.
17 kwietnia w sali ślubów 
Urzędu Miasta w Człopie od-
była się uroczystość diamen-
towych godów. Burmistrz 
Zdzisław Kmieć w imieniu 

prezydenta RP, który przyznał 
medale za długoletnie pożycie 
małżeńskie, udekorował nimi 
cztery pary. Oprócz obcho-
dzących diamentowe gody 
państwa Cybulskich meda-
le otrzymały również mał-
żeństwa z 50-letnim stażem: 
Natalia i Kazimierz Dobrzy-
nieccy z Człopy, Alina i Fran-

ciszek Lisowscy z Drzonowa 
oraz Teresa i Stanisław Kociu-
bowie z Golina.
Były kwiaty, okazały tort, 
upominki, moc życzeń, a 
lampką szampana wzniesiono 
toast za drowie i pomyślność 
jubilatów. 
piotr

 

Najważniejsza jest miłość

Mieszkańcy budynku 
znajdującego się przy uli-
cy Wojska Polskiego 28 
borykają się z zastawia-
jącymi ich posesję samo-
chodami. „Dziki” parking 
mocno utrudnia im życie.

Za budynkiem znajduje się niewielkie 
podwórko, na którym kierowcy nie 
mogący gdzie indziej znaleźć miejsca 
do parkowania, stawiają samochody. 
Biegnący tamtędy chodnik i podwór-
ko są rozjeżdżane i mieszkańcy mają 
kłopoty z postawieniem na tym terenie 
swoich samochodów. Nie mówiąc już 
o uniemożliwieniu wjazdu śmieciarki 
czy karetki pogotowia. Wprawdzie tuż 
obok stoi widoczny znak zakazu wjaz-

du, jednak jest on nagminnie ignoro-
wany.
- Chcemy ogrodzić we własnym za-
kresie naszą posesję, postawić za wła-
sne pieniądze wiatę śmietnikową i 
małą wiatę do przechowywania wózka 
inwalidzkiego jednego z mieszkańców 
- przybliżył problem Damian Sędziak. 
- Parkujące samochody mocno ogra-
niczają poruszanie się po podwórku, 
a ponadto mieszkańcy pobliskich blo-
ków wyrzucają śmieci do naszych po-
jemników, ponieważ po prostu mają 
tu bliżej.
Na ogrodzenie posesji zgadza się za-
rządzające częścią mieszkań TBS, jed-
nak jest jeden problem - ogrodzenie 
nie może ograniczać dojazdu do po-
dwórka przy posesji nr 30.
- Do znajdującego się przy posesji nr 
30 podwórka dojazd jest możliwy wy-

łącznie przez posesję nr 28 - twierdzi 
wiceburmistrz Wałcza Waldemara 
Lechnik. - Jest wprawdzie inna dro-
ga, lecz jest ona własnością wspólnoty 
mieszkaniowej nr 32 i 34. Jeżeli po-
zwolimy na ogrodzenie posesji nr 28, 
a taką samą wolę zgłoszą mieszkańcy 
posesji nr 32 i 34, znajdująca się w 
środku posesja nr 30 zostanie bez do-
jazdu. Dlatego warunkiem zgody na 
ogrodzenie jest umożliwienie wjazdu 
na swoje podwórko mieszkańcom są-
siedniej posesji. Jeżeli ten warunek zo-
stanie spełniony, nie widzę przeszkód, 
aby rozpocząć prace.
Obecnie mieszkańcy muszą się zasta-
nowić i przemyśleć, jak spełnić waru-
nek urzędu i po rozwiązaniu sprawy, 
będą mogli rozpocząć wcielać swój 
pomysł w życie.
piotr

„Dziki” parking 10 kwietnia uczniowie klas woj-
skowych Zespołu Szkół nr 2 w 
Wałczu wzięli udział w marszu 
kondycyjnym.
- „Marsz dla twardzieli”, jak nazywamy 
nocny marsz na 30 km z obciążeniem, 
to nie przelewki. Złe przygotowanie 
kondycyjne, czy też problemy z obu-
wiem w tak długim marszu zawsze się 
ujawnią. Co począć, gdy pojawią się 
problemy w nocy, w lesie - zastanawia 
się nauczyciel Wiktor Marcinkowski. 
- Jeden człowiek zrobiłby sobie dłuż-
szy odpoczynek. My jednak działamy 
w zespołach, przed nami są określone 
zadania. To jest ogromna siła i poten-
cjał, to nie jest siła pojedynczego czło-
wieka, ale siła wielu. 
Młodzi ludzie pokonali 30-kilometro-

wy dystans w sześć godzin. 
- Niestety wielu uczniów z klasy 
pierwszej nie zgłosiło się na marsz. 
Nie chcieli się męczyć, może przeraził 
ich dystans, wybrali komputer, zna-
leźli trudność w dojeździe - mówi W. 
Marcinkowski. - W dużej mierze to 
my decydujemy, kim będziemy. Nasza 
wiedza, doświadczenie nie biorą się z 
rozmyślania o tym, ale muszą być wy-
kuwane i hartowane jak stal. Dlatego 
jestem dumny z uczniów, którzy byli 
na marszu. 
Marsz zabezpieczali nauczyciele, któ-
rzy także wykazali się doskonałą kon-
dycją: Magda Morawska, Małgorzata 
Kuśnierczak, Anna Dyker, Jarosław 
Wankiewicz i Mirosław Dulęba.
Oprac. zb

Dla twardzieli 



Jury XVII edycji Po-
wiatowych Elimina-
cji do Ogólnopol-
skiego Konkursu 
Plastycznego dla 
Dzieci i Młodzieży 
„Bezpieczeństwo i 
rozwaga - tego od 
ciebie każdy wy-
maga” miało cięż-
ki orzech do zgry-
zienia - wszyscy 
uczestnicy repre-
zentowali bardzo 
wysoki poziom. 
Najlepszych udało 
się wybrać dopiero 
po burzliwych ob-
radach.

Uroczystość wręczenia nagród 
ufundowanych przez wałeckie 

Starostwo odbyła się 17 kwiet-
nia w sali audiowizualnej ZS nr 
4 RCKU. 
- Konkurs rozwija wyobraźnię 
i świadomość, co może się stać, 
gdy nie przestrzegamy podsta-
wowych zasad bezpieczeństwa 
- mówiła kierownik Warsztatów 
Terapii Zajęciowej Jadwiga Kosi-
dło. - Przez sztukę można zwró-
cić uwagę na ważne zjawiska i sy-
tuacje oraz nauczyć właściwego 
zachowania i prawidłowego po-
stępowania już od najmłodszych 
lat. Konkurs ma za zadanie pro-
mować wiedzę o bezpieczeństwie 
oraz kształtować prawidłowe po-
stawy, by towarzyszyły młodym 
ludziom przez całe życie. Celem 
konkursu jest także zaintereso-
wanie tematem bezpieczeństwa, 
gdyż właściwa postawa oraz 
świadomość występowania róż-
norodnych zagrożeń może ura-
tować życie lub zdrowie. 
Na konkurs wpłynęło aż 97 prac. 
Przewodnicząca jury Agnieszka 
Małaszko zdradziła, że dopiero 
po burzliwych obradach udało 
się wybrać najlepsze. Według niej 

i pozostałych członków komisji 
poziom był bardzo wysoki, juro-
rzy byli przekonani, że wszystkie 
prace wykonywali licealiści. 
W grupie najmłodszych uczniów 
(6-8 lat) zwyciężyła Weronika 
Piwowarczyk  z SP 4, na dru-
gim miejscu znalazła się Agata 
Zalewska (SP Strączno), a na 
trzecim jej szkolna koleżanka 
Anna Krawczak. Wśród star-
szych uczniów (9-12 lat) pierw-
sze miejsce wywalczyła Barbara 
Nowicka (SP 4), drugie i trze-
cie miejsca zajęły odpowied-
nio Anna Błażewicz i Zuzanna 
Adamczyk z SP w Płocicznie. 
Wśród gimnazjalistów pierwsze 
miejsce zajęła Oliwia Morzyc z 
ZS w Piecniku, która była jedyną 
reprezentantką tej kategorii. W 

grupie osób niepełnosprawnych 
najlepszy był Przemysław Do-
mański z ŚDS, na drugim miej-
scu znalazł się Sylwester Pawlak 
z Człopy, a na trzecim Izabela 
Pycia z WTZ. Wśród uczniów 
szkół ponadgimnazjalnych zwy-
ciężyła Aniela Grochowska z ZS 
nr 1, drugą i trzecią lokatę zaję-
ły Kinga Kraus i Monika Marci-
niak z RCKU. Najlepsi uczniowie 
będą reprezentantami powiatu 
w eliminacjach wojewódzkich, a 
potem być może ogólnopolskich. 
Podczas uroczystości sekc. To-
masz Matusiak z Komendy Po-
wiatowej Państwowej Straży 
Pożarnej zaprezentował zgroma-
dzonym umundurowanie straża-
ków. 
zb
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Na najwyższym poziomie

Zabytkowe cuda motoryzacji
Tam na uczestników czekało 
ognisko, strzelnica, wystawa prac 
plastycznych Bartłomieja Bara-
nowskiego oraz wystawa modeli 
samochodów ze zbiorów B. Dan-
kowskiego. Organizatorzy nagro-
dzili właścicieli najstarszych aut. 
Dyplomy i upominki otrzymali 
Sławomir Prygiel (aero 30), Ire-
neusz Stacherski (ford popular 
z 1943 roku), a także właściciel 
warszawy 203 z 1964 roku Cze-

sław Mierzniczak. 
- To kosztowne, ale piękne hobby. 
Mnie zaraził tą pasją ojciec i teraz 
ja staram się zarażać nią innych 
- mówi współorganizator impre-
zy Robert Nowicki, szczęśliwy 
posiadacz nysy i warszawy 223. 
- W Wałczu istnieje nieformalna 
grupa miłośników starych aut, 
spotykamy się, integrujemy, jeź-
dzimy po okolicach, odwiedzamy 
zloty. Co ciekawe, w samym Wał-

czu  jest około 40 zabytkowych 
aut, niestety ciężko mi dotrzeć do 
właścicieli. Chyba nie mają ocho-
ty pokazywać swoich maszyn, 
a szkoda, bo - jak widać - cieszą 
się one ogromnym zainteresowa-
niem. 
W wałeckim zlocie uczestniczyły 
m.in. auta z Koszalina, Chojnic, 
Łobza, Sępólna Krajeńskiego, 
Szczecina, Poznania, Białogardu, 
Bydgoszczy i Piły. Miłośnicy sta-

rych pojazdów chwalili organiza-
cję i atmosferę oraz obiecali, że 
na pewno się tu jeszcze pojawią. 
Organizatorzy pragną podzię-
kować członkom wałeckiej Ligi 
Obrony Kraju za przeprowadze-
nie (po raz kolejny) udanego tur-
nieju strzeleckiego, funkcjona-
riuszom z Komendy Powiatowej 
Policji w Wałczu za zabezpiecze-
nie przejazdu kolumny samocho-
dów przez miasto oraz wałeckie-
mu rejonowi GDDKiA za pomoc 
w dopełnieniu formalności. 

Dokończenie ze str. 1
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Młodzi piłkarze ręczni 
Szkoły Podstawowej nr 
4 zajęli trzecie miejsce 
w wojewódzkim półfi-
nale igrzysk młodzieży 
szkolnej, a do awansu 
zabrakło niewiele.

Rywalizacja o dwa premio-
wane awansem do finału 
miejsca toczyła się pomię-
dzy zespołami ze Szczecina, 
Barlinka, Dobrzan i Wałcza. 
Walka była wyrównana, jed-
nak wałczanie w pierwszym 
meczu ponieśli porażkę i po-
została im już tylko walka o 
trzecie miejsce. Występujący 

w składzie: Dawid Kubara, 
Jakub Kuternowski, Jakub 
Kozakowski, Wojtek Suślik, 
Kacper Cebula, Piotr Rados, 
Wiktor Katarzyński, Maciej 
Komorowski, Maciej Bącz-
kowski i Jakub Palmowski 
podopieczni Anny Cichej 
pokonali rywali z Dobrzan i 
zajęli trzecie miejsce.

- Jest to pierwszy taki sukces 
zawodników „Czwórki” w 
tej dyscyplinie. - powiedzia-
ła Anna Cicha. - Chłopcy 
włożyli w grę dużo serca i 
chociaż nie dostaliśmy się do 
finału, to i tak jesteśmy zado-
woleni z trzeciej lokaty.  
Oprac. p

Korona na fali
Piłkarze człopiań-
skiej Korony nadal 
gromią rywali, tym 
razem wygrywając 
na trudnym terenie 
w Polanowie. W 6. 
lidze mirosławiec-
ki Mirstal rozgromił 
wałeckiego Orła, 
Sad zwyciężył w Po-
łczynie, a Jedność 
uległa drugiemu ze-
społowi Darzboru.

Gryf Polanów - Korona Człopa 
0:1 (0:0)

Bramka: Pisała.
Gospodarze początkowo grali z 
dużym respektem i widać było, 
że obawiają się gości. W pierw-
szej połowie gra była wyrówna-
na, a oba zespoły nie stworzyły 
klarownej sytuacji strzeleckiej. 
Przyjezdni dwa razy groźnie 
zaatakowali, lecz strzał Pisa-
ły obronił bramkarz Gryfa, a 
uderzenie Matwiejuka było mi-
nimalnie niecelne. Miejscowi 
często zagrywali długie piłki za 
plecy obrońców Korony, lecz 
defensywa gości zażegnała nie-
bezpieczeństwo. W drugiej od-
słonie nadal trwała wyrównana 
walka, było sporo spięć, głów-
nie w środkowej strefie boiska, 

a dwa razy człopianie mogli 
pokusić się o zdobycie gola. W 
65. minucie ostry strzał Toma-
szewskiego sparował bramkarz 
gospodarzy, a uderzenie Pisały 
również obronił golkiper Gryfa. 
Przełomowa dla wyniku spotka-
nia okazała się 87. minuta me-
czu. Federowicz wywalczył piłkę 
w okolicach pola karnego rywa-
li, zagrał do Pisały, a ten z kąta 
trafił w długi róg bramki gospo-
darzy, zapewniając zwycięstwo i 
trzy punkty Koronie.

6. liga
Mirstal Mirosławiec - Orzeł 
Wałcz 5:1 (0:1)
Bramki: Mirstal - Borowczyk, 
Pietrus po 2, G. Muzyka; Orzeł 
- Krzyżaniak.
Wałczanie wyjechali na to spo-
tkanie tylko z jednym rezer-
wowym zawodnikiem, a brak 
zmian i w konsekwencji sił wy-
raźnie odbił się na ich poczy-
naniach. W pierwszej połowie 
gospodarze posiadali niewielką, 
optyczną przewagę, lecz nic z 
tego nie wynikało. Za to goście 
dwa razy wyszli groźną kon-
trą. W pierwszej Krzyżaniak 
nie pokonał jednak samotne-
go Kaftana, lecz w drugiej, tuż 
przed przerwą, napastnik Orła 
minął dwóch obrońców i z kil-

kunastu metrów trafił do siatki. 
Po zamianie stron przyjezd-
ni coraz szybciej opadali z sił i 
gospodarze stwarzali sytuacje 
podbramkowe. W 50. minu-
cie Borowczyk z bliska trafił w 
okienko, a wyrównująca bramka 
podziałała mobilizująco na pił-
karzy Mirstalu. W 70. minucie 
Borowczyk pokazał się ponow-
nie, minął obrońcę i bramka-
rza, trafiając do pustej siatki. 
10 minut później faulowany w 
polu karnym G.  Muzyka sam 
wymierzył sprawiedliwość, wy-
korzystując „jedenastkę”, a Orła 
pogrążył Pietrus, który najpierw 
zdobył gola strzałem głową, a 
wynik ustalił wykorzystując rzut 
karny podyktowany za faul na 
Borowczyku.

Pogoń Połczyn - Sad Chwiram 
0:1 (0:1)
Bramka: Truszkowski.
Gospodarze praktycznie przez 
całe spotkanie mieli przewagę, 
a w pierwszej połowie, mając za 
sprzymierzeńca mocny wiatr, 
spychali rywali do defensywy. 
Miejscowi mogli co najmniej 
trzy razy otworzyć wynik, lecz w 
dogodnych sytuacjach wyraźnie 
chybiali. W 35. minucie przy-
jezdni egzekwowali rzut wolny, 
a Dąbrowski zagrał mocną pił-

kę, której tor lotu nieznacznie 
zmienił Truszkowski i zaskoczył 
bramkarza Pogoni, zdobywając 
jedyną, jak się później okazało, 
bramkę meczu. W drugiej od-
słonie wiatr ucichł i miejscowi 
nadal przeważali. Raz gości ura-
tował słupek, kilka razy połczy-
nianie chybiali i przyjezdni wy-
walczyli cenne zwycięstwo.

Darzbór II Szczecinek - Jedność 
Tuczno 4:1 (1:0)
Bramka: Jedność - Kowalski.
W pierwszych 45 minutach go-
ście mieli inicjatywę, lecz nie 
potrafili jej udokumentować 
trafieniem. Najbliższej był Bier-
nat, lecz zawodnik Jedności 
przestrzelił. W 40. minucie go-
spodarze przeprowadzili szyb-
ką akcję, którą nieprzepisowym 
zagraniem w polu karnym po-
wstrzymał bramkarz gości i Da-
rzbór wykorzystał rzut karny. W 
drugiej połowie przyjezdnym 
zaczęło brakować sił i Jedność 
została zepchnięta do defensy-
wy. Sobczak w bramce obronił 
kilka ostrych uderzeń, lecz w sy-
tuacjach sam na sam był bezrad-
ny. Gospodarze prowadząc 4:0 
wyraźnie spasowali i tuż przed 
końcem spotkania Kowalski po 
indywidualnej akcji zdobył ho-
norową bramkę.
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